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Wieś socjalistyczna na straży
zcSobf ozy polskiej demokracji

Najciekawszą może częścią obrad 
Zjazdu Chłopów Socjalistów, k !óry 
odbył się w Warszawie w dniach 22 
i 23 b. m. była dyskusja. W krótkich 
przemówieniach wypowiadali się 
zgromadzeni chłopi na temat swego 
s ’osunku do obecnej rzeczywistości, 
do rządu i Partii. W pełnych szcze­
rość': wystąpieniach nie cofali się 
przed surową krytyką niekłórych 
faktów, wiedząc, że tylko jasne po­
stawienie sprawy zaradzić może nie­
dociągnięciom.

Mówili o fatalnie przedstaw ającej 
się sprawie zdrowotności wsi, o ban­
dytyzmie. o złym funkcjonowaniu U- 
rzędów Ziemskich i Państwowego 
Przeds ębiorstwa Traktorów, o kon­
tyngentach, szabrownikach, o admini 
strowaniu darami UNRRA i o wielu 
innych bolączkach. Oto parę miga­
wek.
110 POLAKÓW NA  300 NIEMCÓW

Na trybunie stoi p ęćdziesięciolet- 
nl chłop ze wsi Szamowice w woj. ślą 
skim, tow. Józef Draca. W prostych, 
niewyszukanych słowach mówi o 
ciężkiej pracy wśród Niemców, k łó- 
rzy ciągle jeszcze są w przytaczają­
cej większości. Żąda jak najszybszego 
usunięcia ich t Polski. Dalej porusza 
sprawę oświaty.

— Us-r6j kapitalistyczny jaki zna 
chodził się  w  naszej kochanej 0 :czv- 
żnie — mówi dosłown e — nie dbał 
zupełnie o chłopa i robotnika. Przed­
wojennym panom zależało na tym. że 
by wieś była głupia. Nikt nie uła­
twiał dziecku chłopskiemu iego za- 
m arow uczenia się. Na;wyżej jeden 
na tysiąc takich chętnych, mógł dos­
tać wykształcenie i to przeważnie 
wtedy, gdy miał zamiar zostać księ­
dzem. Dziś się to zmieniło, mamy 
już po ws ach przeszło 100 gimna­
zjów. Ale trzeba jeszcze dalszych u- 
ła ‘wień ze strony Pans'wa, żeby 
chłop miał warunki kształcenia się.

Po zciściu z trybuny tow. Draca 
rozmawia chwile z przedstawicielem  
,fRobolnika“. Dawniej m eszka! w 
pow. drzewieckim koło Bielska. Był 
małorolnym, miał jedną krowę, konia 
ani n;e mógł kupić, ani go czym w y­
żywić. Gdy przeniósł się do wsi Sza­
mowice (niedaleko Kładzka) dostał 
7 ha dobrej ziemi 3 krowy i jednego 
konia. Żali się ponownie na wielką 
ilość nienawistnych Niemców.

— Nas jest we wsi 110 osób, a ich

przeszło 300. Niby to są pokorni, ale j norach i
po cichu brużdżą. Trzeba ich prędko 'V7-------
wygonić.

—  A jak s :ę przedstawia sprawa 
kół partyjnych w W aszych strp- 
nach?

— W mojej gminie jest narazie 50 
członków. Zapisuje się coraz to w ię­
cej, ale przysyłajcie nam jakieś gaze­
ty. Radia nie mamy, a gazetę ćza- 
sem można przeczytać w miasteczku 
Odmuchów, ale i tam n e  zawsze ma

BOJOWIEC
Podczas naszej rozmowy na trybu­

nę wszedł tow. Baranow'ski z Płoń­
ska. W przeciw ieńsfwie do tow. Drą­
cy jest drobny, wątły, wygląda bar­
dzo chłop ęco W czasie mówienia czę 
sto chwyta go suchy kaszel. Ale mó­
wi pięknie, porywa;ąco i mądrze.

Mówi o niesłychanie krzywdzą­
cych uposażeniach cpbotników rol­
nych. Dowiadujemy się. ze zdumie­
niem, że jedyną gotówkową pensją 
robotn ka rolnego jest suma 100 zł. 
miesięcznie, z czego ieszcze potrąca 
się mu około 40 zł. Mówca proponu­
je, by za pods’awę płacv przyjąć war 
łość określonej ilości zboża.

I z nim również rozmawiamy ,ipo 
skończonym przemówieniu. Mimo 
młodz eńczego wyglądu ma już 36 
lat. Przez pięć lat był więźniem Pa­
wiaka i Majdanka. Dzieli się z nami 
uwagami, których- nie zdążył poru­
szyć.

— W moim okręgu (a podobno w 
:nnych też) młynarze pobierają opla 
ty za przenrał o 100% wyższe od u- 
sfalonych, W ładze powinny wzmóc 
kontrolę młynów. Także sprawa mie 
szkań dla robotników rolnych musi 
być jakoś rozwiązana, bo tymczasem _ 
w  wielu wypadkach mieszkają oni w  i

rozwalonych lepiankach. 
W reszcie, moim zdaniem, niesłusz- 
n e postępują Urzędy Ziemskie, za­
bierając byłym fo-nalom dworskim

listów ,w eszło w skład władz central 
nych partii.
■ Tow. Braun żąda przeprowadzenia 

selekcji w  aparacie administracyjnym

Manifestacje przyjaźni 
polsko-jugosłowiańskiej
BELGRAD (PA P). Na terenie całej Ju ­

gosławii odbywają się m anifestacje w iw iąz- 
ku z podpisaniem układu o przyjaźni i wza­
jemnej współpracy między Polską a Ju g o -■ 
sławią. Prasa jugosłowiańska w dalszym 
ciągu poświęca wiele miejsca wirycie marsz. 
Tito w Polsce.

konie, które ci ludzie pd prostu sami i i samorządowym oraz usunięcia czyn-
i i r t r o  rs r\siTO li  o  t so  e r  n  I n  ł / s t i r n l i  >■ <   tl_.it____ __        I l _ i f ____________' ____t  .wychowali, a następnie uratowali 
zawieruchy wojennej.

Jan W itkowski z pow. Częstochow 
sk ego powiedział m. in.:

„Na płaszczyźnie wspólnych 
krzywd, zrujnowanych miąst i wio­
sek wyrasta sojusz robo!niczo-chłop  
ski. Razem pracować będziemy nad 
odbudową kraju, razem sprzeciwimy 
się panom z PSI,, k ‘órzy pragną, by­
śmy sie krwawili w imię obcych nte 
sów. „Błogosławieni są ciemni i głu­
pi” mówili o nas panowie z sanacjh 
Otóż my nie będziemy ani ciemni, 
ani głupi. Obowiązk em każdego z 
nas jest dokształcać się w miarę mo 
żności, a obowiązkiem Państwa i 
Partii jest — moim zdan em — usta­
nowienie dużej ilości stypendiów dla 
naszych dzieci".

Tow, Czerwonka z biłgorajskiego 
narzekał na szerzący się w jego okrę 
gu bandytyzm i na różnego rodzaju 
nadużycia w  urzędach powiato­
wych.

Tow. Majewski z W ysokiej zwra­
ca uwagę na rolę kobiety w nadcho­
dzących wyborach. Twierdzi, że n'e 
będzie pełnego zwycięstwa Polski 
demokratycznej, gdy nie wciągnie­
m y  swych żon do życia partyjnego.

Tow. Socha ze S’aska krytyku'e 
miejscowy Urząd Ziemski i skarży 
się na łapownictwo, z którym spo’y- 
ka się chłop, pragnąc np. dos’ać w 
kopalni dawno zapłacony węgiel.

Tow. W róbel z Krakowskiego o- 
śsyiadcza m. in., że w interesie roz­
woju ruchu socjalistycznego na wsi 
leży, aby jak najwięcej chłopów socja-

ników sanacyjnych, które wcisnęły się 
do tego aparatu i prowadzą krecią, 
reakcyjną robotę.
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2-E])

Delegacja KCZZ
u S ta lina

MOSKWA (PAP). W dn u 22 b. m. 
generalissimus Stalin i minister Mo- 
łotow przyjęli na Kremlu delegację 
Komisji Cen'ralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce.

Largo Caballero n ie  ży je
PARYŻ. W ybitny przewódca socja 

listów hiszpańskich, b. premier repu­
blikańskiego rządu w r. 1936— 37, 
Largo Caballero zmarł w Paryżu.

Prezydent H iszpanii z Barrio o- 
świadczyłyiż w osobie Largo Caballe­
ro hiszpańska partia socjalistyczna 
straciła jedną z najwybitniejszych oso­
bistości, H iszpania zaś —  wzorowego 
obywatela, który był szanowany za­
rów no w kraju, jak i zagranicą.

Ministrowie hiszpańskiego rządu 
emigracyjnego podkreślają zasługi 
zmarłego dla sprawy spcjalizmu i je­
go głęboką miłość dla ojczyzny. Tru­
dno będzie znaleźć zastępcę, cieszące­
go sie równym zaufaniem wśród hisz­
pańskich partii politycznych.

Pogrzeb Lamo Caballero odbędzie 
się w środę 27 marca na cmentarzu 
Pere Lachaise w Paryżu.

■i

W przedetliłiii sesji Rady Bezpieczeństwa
Rokowania ratiziecke-perskie

sq na dobrej drodze
L O N D Y N  (PA P). Prem ier perski 

Sultaneh przyjął dziennikarzy zagra­
nicznych, którym oświadczył, iż roko­
wania radziecko - perskie znajdują się 
na dobrej drodze. Prem ier podkreślił, 
że nie jest wykluczone, iż kom unikat 
w tej spray.de zostanie ogłoszony je­
szcze przed sęsją Rady Bezpieczeń­
stwa. Prem ier zaprzeczył pogłoskom 
o ruchach wojsk radzieckich w Persji.

W A S Z Y N G T O N  (obsł. w ł.) Am­
basador perski w W aszyngtonie zło­
żył wizytę am basadorowi ZSRR w 
W aszyngtonie Grom yko. W  kołach 
politycznych sadzą, że zapewnił ę>n 
swego radzieckiego kolege, ii odw o­
łanie się Iranu do Rady Bezpieczeń­
stwa nie ma charakteru nieprzyjazne­
go w stosunku do ZSRR.

Ambasador perski oświadczył rów ­

nież, iż deklaracja generalissimusa 
S talina przyczyni s ę niew ątpliw ie do 
oczyszczenia atmosfery. Am basador 
jest przekonany, że Stalin szczerze pra 
gnie pokoju.

L O N D Y N  Oświadczenie prem ie­
ra Stalina określające O Ń Ż  jako 
narzędzie pokoju spotkało się z 
zadowoleniem na świecie. Prezydent 
T rum an oświadczył, iż wierzy, że Sta­
lin obdarza zaufaniem  i poparciem 
O N Z .

PORZĄDEK OBRAD RADY
L O N D Y N . U stalono już tymczaso­

wy porządek tibrad Rady Beznieęzęń 
stwa O, N, Z., które odbędą się w 
poniedziałek, 25 marca rb. Sekretarz 
Gen. O N Z  Lie oznajmił, iż przewi­
dziane są trzy punkty obrad. N a pier­
wszym miejscu będzie omówiona nro

cedura posiedzeń Rady Bezp. O NZ, 
na drugim procedura obrad Komisji 
Sztabów Wojskowych, a n: trzecim 
Persja. Lie oświadczył, iż istnieją pew  
ne rozbieżności zdań pomiędzy człon­
kami Rady Bezpieczeństwa co do kil­
ku spraw.

TŁO OBRAD
Tłem poniedziałkowego zebrania 

Rady będzie sala udekorowana różo­
wymi kotarami, tłumiącymi echo. Po 
środku sali stać będzie półkolisty stół 
przeznaczony dla delegatów Rady. Po 
bokach 200 foteli dla przedstawicieli 
narodów, nie reprezentowanych w 
Radzie. N a galerii będą miejsca dla 
prasy i długi szereg kamer dla repor­
terów radiowych. U  sufitu zainstalo­
wano 6 lamp o wysokim napięciu dla 
celów telewizji

PPS była, jest i będzie na wsi
Żałosny spotkał zawód wszystkich, którzy w swoich poboż­

nych życzeniach pogrzebali PPS na wsi.
Zjazd Chłopów Socjalistówr udzielił miażdżącej odpowiedzi 

na wszelkie powątpiewania o roli i znaczeniu Partii na tym 
terenie.

N a Zjazd przybyli delegaci dwóch tysięcy kół gromadzkich 
i gminnych. W ielu mówców stwierdziło w dyskusji, iż gdyby nie 
ciężkie warunki gospodarcze wsi —- Zjazd byłby bez porówna­
nia liczniejszy.

Dzieje się to dlatego, że PPS jest związana z każdą niedolą 
i dolą, z każdą klęską i chwałą wsi.

„Byliśmy z PPS a PPS z ’nami w najczarniejszych latach nie­
woli, którą nieiedep dwukrotnie w swmim życiu przecierpiał. By­
liśmy z PPS, a PPS z nami w latach przed drugą wojną światową, 
które obszarnictwo' nasze ,przy pomocy „sanacji” i „Ozonu”, po­
święciło na ciągły ucisk i wyzysk chłopów, nie cofając się nawet 
przed rozlewem krwi. W tedy przed 1939 r. tylko PPS okazała 
się prawdziwym i oddanym przyjacielem wsi, wytyczając, jak zaw- 
sze nasze drogi, prowadząc głodne ziemi i chleba rzesze bezrol­
nych i małorolnych ku nowemu jutru. Dzisiaj ta sama PPS w no­
wych, jakże odmiennych warunkach, organizuje znowu chłorów. 
Toteż Zjazd z najwyższym uznaniem wita organizację PPS na 
wsi”.

Oto słowa manifestu, wydanego przez Zjazd do wszystkich 
bezrolnych i małorolnych w Polsce.

Słowa te wyczerpują właściwie dyskusję na temat stanowi­
ska PPS. na wsi.

Gdyby jednakże trzeba było jeszcze innego potwierdzenia 
tego oczywistego faktu, wystarczy, że kiedy przewodniczący tow. 
min. Matuszewski w pewnym momencie dyskusji zwrócił się do 
sali z zapytaniem: „czy potrzebna jest PPS na wsi” —  odpowiedź 
wyraziła się w żywiołowej, najsilniejszej poprzez cały Zjazd, ma­
nifestacji na cześć PPS.

Myślą przewodnią, jaka charakteryzowała Zjazd, była tro­
ska o życie gospodarcze wsi i o podstawowe zagadnienia polity­
czne, nurtujące dzisiaj pod każdą strzechą.

Rezolucia polityczna stwierdza, iż, jedynie słuszne jest sta­
nowisko PPS, które poprzez w spółpracę wszystkich organizacji, 
stojących szczerze na gruncie ludow ładztw a —  pozwala na unik­
nięcie w p rz e ło m o w y c h  dziejach Polski rozbicia, które w 1918  r. 
osłabiło potęgę proletariatu, spowodowało zwycięstwo reakcji 
i na długie lata przekreśliło ówczesne, powojenne zdobycze mas 
robotników i chłopów”...

Chrońcie, jak oka w głow ie —  nawołuje rezolucja politycz­
na —  sojuszu robotników i chłopóur. On bowiem tylko zapewnia 
przebudowę gospodarczą, dalsze reformy społeczne i urzeczywist­
nienie Socjalizmu, wolność ludu i jegb prawa polityczne, n ie­
podległość kraju”. •  '

Rezolucje gospodarcze są pełne świadomości, iż niejedno 
w obecnym życiu ekonomicznym wsi wymaga jeszcze upowszech­
nienia, sprawiedliwego zakończenia i utrw alenia, że dopiero na 
drodze urzeczywistnienia socjalizmu będzie możliwe zaspokoje­
nie braków i potrzeb wsi.

Natomiast Zjazd wita z uznaniem dwie zasadnicze reformy 
zapoczątkowane w 1944 r. •— reform ę rolną i unarodow ienie 
przemysłu, widząc w nich podstawę wiary wsi w zwycięstwo 
tęsknot niezliczonych pokoleń chłopów.

Toteż Zjazd żapowiada bezwzględną walkę przeciwko wszy­
stkim, którzy na reformy te podnoszą rękę.

—  PPS była, jest i będzie na wsi, —  mówi tow. Premier, 
w odpowiedzi na artykuł, zamieszczony w przeddzień, przez 
„Gazetę Ludową” p. t. „Wyprawa na wdeś, w ślad za PPR 
idzie PPS”.

„Socjalizm bowiem —  jest jedną z najszczytniejszych idei 
ludzkości” i dlatego mylą się panow ie z PSL —  oświadcza tow. 
Premier — jeżeli myślą, że chłopów  razi czerwony sztandar” , 
sztandar nieustającej, twardej walki, sztandar krwi chłopów i ro­
botników.

Sztandar ten rozwijamy dzisiaj ponad strzechy wsi poprzez 
całą Polskę.

Taka jest żelazna wola, jaką wyraził Zjazd Chłopów- 
Socjalistów.

ST ANISŁAW  NIEMYSKI
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Sir. 2

Francja nadal ostrzega
przed niebezpieczeństwem hiszpańskim

PARYŻ (obsł. wł.), Rzecznik fran-I wiedź ta brzm iała, źe zdaniem  o b u 'te j  spraw ie z W, B rytan ia i A m ery- 
cuskiego M inisterstw a Spraw  Zagra- rządów  — H iszpania gen. F ranco  nie ką,
nicznych, om awiając stanow isko rzą stanow i n iebezpieczeństw a dla poko i A w nvw  m  a m  » 1 , ,v,
du francuskiego w obec gen. Franco, ju św iata). „  Lł° N;? YN (PAPK A m basador W.
stw ierdził zgodność działania wszy- Min. B idault postanow ił spraw ę tę  : n r .  j . J 5 S ? er

b. m. odbyła się w W arszaw ie w lo ­
kalu C K W  PPS konferencja aktywu 
nauczycieli PPS i PPR. N a  konferen­
cję przybył entuzjastycznie witany 
tow. Prem ier Osóbka - Morawski.

Do prezydium pow ołano na prze­
wodniczącego wice - m inistra Oświa- 

rv rti r,nrllrro«ia ;a * • ( ' ' ty. tow. Bieńkowskiego oraz tow.
* pańsk i ma być w  ciągu najb liższych! cuski zatw ierdził jednom yślnie treść 0ficja ]nv kon tak t D ondedzv n '^ d s ^ a  t? w< W o ieńskie3 °  (PPS), Dąbrow - 

rozszerzony przez wejścię w trzeciej z  kolei noty przedstaw ionej wicielem rządu brytyjskiego i hisz- 2 - S t ó w i e ,  M ichniew -za

Tow. premiet O s i M e r a w s k i
n a  k o n f e r e n c j i  aktywu naeiczycieit P P S  i P P B

W A R SZA W A  (SA P). W  dniu  23 skiego z Lublina (P P R j i D obrow ol-

sk ład  gabinetu kom unisty oraz jesz­
cze ’ jednego .p rzedstaw ic iela  lewicy, 

PARYŻ (SAP). Rząd francuski na 
podstawie spraw ozdania m inistra 
spraw zagranicznych, Bidault, p o s ta ­
nowił n ’e uw ażać odpowiedzi bry ty j­
skiego i am erykańskiego rządu w 
sprawie Hiszpanii faszystow skiej — 
za odpow iedź ostateczną. (Odpo-

przez min, Bidault. B ędz e ona wy 
słana rządom  W. B rytanii i S tanów  
Zjednoczonych.

W obec tego, że rząd  Zw iązku R a­
dzieckiego zgodził się z propozycją 
Francji, aby zagadnień e hiszpańskie 
w nieść na R adę B ezoieczeńs'w a, 
rząd francuski będzie inform ował Mo 
skw ę o przebiegu swych rokow ań w

Optymistyczne nastroje w N. Jorku
po ośw iadczen iu  Stalina

pańskiego rządu republikańskiego. (PPS), dyr. K tiroczko (PPR), 
T rojanow skiego (PPR), Zielkow-

skiego z K rakow a (P P R ).
Tow . Prem ier wygłosił dłuższy re­

ferat polityczny. Tow. wicem inister 
Bieńkowski wygłosił refera t o refor­
mie szkolnej, a tow. M ichniewicz o  
Związku N auczycielstwa Polskiego.

N ad  referatam i wywiązała się oży­
wiona dyskusja, poczym tow. dr. W o- 
jeński om ów ił wytyczne polityki 
szkolnej, a tow. D r. K uroczko reforo  
wał sprawę polityki personalnej.

Imponujące tempo odbudowy portów
PrazyditiM KRI eiiradowałe nad zagadnieniami Wybrzeża

Preezydium  K. R. N. o b ra d o w a- ' 30 proc. Ze zniszczonych w 100 proc. ’ frę 300 tys. ton. Radykalna popraw*
ło nad zagadnieniam i dotyczą- j m agazynów  uruohomiono 21 proc. | transportu  kolejowego spraw iła , że
cym ’ Polskiego W ybrzeża M orskiego, j Prócz tego w znesiono  wiele budyń- obecnie dowóz kolejow y przew yższą
W  posiedzeniu, k tórem u przew odni- j ków  adm inistracyjnych i sam ych izb zdolność p rzeładunkow ą portów .
czył P rezyuent KRN ob. B o les ław ! m ieszkalnych zbudow ano 1400. W a-j D ostaw y UNRRA. k tó re  do n e d a w -
B eru t wzięli udział: W icep rezy d en t! runkl m ieszkaniow e są niezm iernie na stanow iły cały nasz im port, nie

N n w v  p a p  v,7 i u i ; d j -  j  . iKRN  prof. S tanisław  G rabski, c z ło n ' c iężk ie . Robotnicy m uszą dojeżdżać p rzek racza ją  obecnie 50 proc, nasze
NOWY JORK PAP. W pism ach j n ych  d om agać się będą od prasy , j kowie Prezydiuin KRN ob. M arsza- i 4 do 5 km ., aby dostać się do m iejsca 1 ~

am erykańskich pojawiły się liczne j radia bardziej stanow czej akcji p rźe -j fek"  R olaŻym TerskT '^W acław  B ard - 
kom entarze, podkreśla jące wyjądco- ciw ko tym czynnikom, k tó re  zm ierza kow ski. i  p łk  Rom an Zam browski, 
we znaczenie polityczne ośw iadczę- ją do pokłocen a sojuszników, 
nia S tal na. W  kołach oołjtycznych O św iadczenie S talina nrzvczyniło 
panuje p rzek o n an e , że S talin oświad | się do w zrostu  nastrojów  optymi-

j pracy. Jednocześnie liczba robotni- 
I ków, k ió ra  wynosi obecnie ponad 

M inister S karbu D ąbrow sk , Mini- j 50.000 gw ałtow nie w zrasta. N. p. w  
ste r Odbudowy — K aczorow ski, P re j Zjednoczeniu Stoczni Polskich od 
zes Centr. U rzędu Planow ania — i czerw ca ilość robotników  w zrosła!

go przywozu. R em anenty w  m ag azy -'
nach zostały już praw ie zlikw idow a­
ne i m agazyny są przygotow ane na 
przyjęcie nowych tow arów .

P race ekipy radzieckiej, p rzep ro ­
wadzającej pogłębienie portu  gdyń-

d n o m tT l^ o ś^ w ie ik lrłi w  ̂ wfjr°T delegatów , km rzy ; Bobrow ski, p rzed saw ic ie le  M inister i ze 147 na 5.080. Obecnie przeprow a- \ skiego um ożliwiły w chodzenie do t#
i ^ I stwa Przem ysłu i M inisterstw a Ż e - |d z a  się w 65 proc. p race zw iązane z l g o  p o rtu  w iększych statków .

zasadniczych spraw ach  dotyczących j Bezpieczeństw a. Optymizm ten dp- j glugi j Handlu Zagranicznego, 
pokoju i bezpieczeństw a oraz w sp ó ł; ' szedł do punktu  kulm inacyjnego gdy 
p racy  m iędzynarodow ej Przypusz- w sobotę w ieczorem  ogłoszono w ta­
cza się również, źe rząd am erykań- domość z T eheranu, źe rokow an’a 
ski : bry ty jsk i oraz opinia publiczna radziecko-persk ie tęczą  się w przy- 
w W. B rytanii i w S tanach Zjednoczo jaznej atm osferze.

Prez. Trum<un w i ó w / i :

Wskażemy światu d r a g ą
ku lepszemu futru

W A SZ/N G TO N  (PA P). Przem awiając na 
ł>ankieoi*. wydanym przez partię dem okra­
tyczną w Waszyngtonie, prezydent Truman 
pświadczył, iż przyszły dobrobyt narodu a- 
jnerykańskiego zależny jest od przywróce- 
»:a normalnych warunków na .fwiecie. O l­

brzymia cena została zapłacona ze. pokój i 
bezpieczeństwo Ameryki — oświadczył p re ­
zydent. Stany Zjednoczone powinny wska­
zać światu drogę ku lepszemu jutru w ści­
słej przyjaźni ze wszystkimi 
zgodnie z celami ONZ,

naród ami i

Dlaczego Nieme? nie skonstruowali
bomby atomowe!

NORYMBERGA, — G rupa uczonych ni*- 
jttieckich, którzy zajmowali się podczas w oj­
ny badaniem źródeł energii atomowej i byli 
astatnio pod ścisłym dozorem alianckim in­
ternowani zagranicą, powrócili do Niemiec i 
ąnajdu ją  *!ę teraz w strefie okupacji b ry ty j­
skiej.

Znany uczony niemiecki prof. Hahn, który 
m iał byź odkryw cą „cudownej broni" nie­
mieckiej, a za swoje prace nad energią a to ­
mową został nawet odznaczony nagrodą No­
bla, po powrocie do Niemiec oświadczy, U 
Niemcy nie byliby w stanie wytworzyć bom­
by atomowej wobec braku niezbędnych" su­
rowców, a przede wszystkim pieniędzy,

N. JORK. — Pismo radzieckie „Nowoje 
W remia" (Nowe Czasy) W artykule, który 
zosta ł również rozpowszechniony przez radio 
moskiewskie, zarzuca kołom wojskowym 
USA. że wstrzymują one zużytkowanie ener­
gii atomowej dla celów pokojowych. Razem 
t kołami przemysłowymi dbającymi o swe 
interesy monopolistyczne, s tara ją  się one za­
hamować wszelkie kroki zmierzające do za 
Stosowania energii

ków naukowych i technicznych, nawet po 
wojnie, dla zastosowania energii atomowej 
jako środka prowadzenia wojny Koła impe­
rialistyczne nadal pragną wykorzystać bez 
wszelkich skrupułów wynalazek energii a to ­
mowej do rozgrywek międzynarodowych.

odbudową, a 35 proc, p race  o ch arą j W śró d .ro b o tn ik ó w  portow ych ob* 
Delegat Rządu dla Spraw  W y b rze -! k ierze  produkcyjnym , dające d tfcho-! serw uje się żyw e w spółzaw odn 'ctw o 

ża inż, Eugeniusz K w iatkow ski zrefe i dy«. w wydajności pracy. Dla przykładu
row ał dotychczasow e osiągnięć a w  | W porcie gdyńskim odbudow ano | m ożna podać, że dwaj kraniści bra* 
odbudowie W ybrzeża. 15 km, wodoc ągu. portow ego i 8 km, cia Kow alscy osiągaią niezw ykłe w y

Przystępując do p racy  bvlismy po sieci kanalizacyjnej. Usunięto olbrzy niki przekraczając 200 proc. norm y 
zbawieni — mówi inż. K w iatkow ski m‘e ^ ru z u . ; wydajności.
— w szelkich efem entów, począw szy n FRA CA  P O R T oW  i RYBOLÓSTW O
od planów  aż do samych maszyn, i , .P rzed w o jen n a  zdolność p rzeładun i Inw estycje dokonane w  rybołó-

ły pozryw ane, w szelkie urządzenia 
praw ie całkow icie znszczone, N ale­
ży przypom nieć dla przykładu, że 
Niemcy zniszczyli 7 w ielkich w ałów  
ochropnych na terenie w ojew odz'w a 
gdańskiego, zburzyli 11 stacji pomp 
i uszkodzili w dużym stopniu 31 
s'acji, czego rezu ltatem  było zalanie 
26 tysięcy ha najbardziej w artościo ­
wych terenów .

Z kolei inż. K w iatkow ski p rzy ta ­
cza szereg cyfr, k tóre 'najw ym ow niej 
św iadczą o imponuiącym tem pie od­
budowy Gdyni i G dańska. P rzy ta ­
czamy najcharakterysiyczniejsze:

ODBUDOWA PORTÓW
Z 34 km. nadbrzeży czynnych 

przed wojną uruchom ionych zostało

Dekoracja gen. amerykańskich
krzyżami „łirhrtł Militari"

FRANKFURT n/M. (PAP). W Kwaterzs 
Głównej amerykańskich sił zbrojnych w. Eu­
ropie, w Frankfurcie n Menem, odbyła się 
uroczystość dekoracji dowódcy am erykań­
skich sił zbrojnych ,w Europie, gąn Mac 
N arneya i szeregu innych generałów krzy. 
iam i „Virtuti MilHari" W imieniu Prezy­
dium KRN, dekoracji dokonał zastępca N a­
czelnego" Wodza W. P, gen. M. Spychalski.

„Uchwała Prezydium KRN — mówił gen. 
Spychalsk

wierzy, że armia am erykańska, która była 
współtwórcą zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami, ębdzie także orędowniczką da l­
szego współdziałania wszystkich narodów de 
mokratycznych w dziele likwidacji rasrtek 
faszyzmu",

W imieniu odznaczonych przemówił gen. 
Mac Namey.

. . .  . jest wyrazem naszego szą
atomowej w przemyśle, curaku, podziwu t aympatii dla W ielkiego | 

W Ameryce daje się zauważyć specjalna ten Narodu Amerykańskiego 1 jego armii. Na- 
dencja do skoncentrowania wszystkich wysił- ród Polski wraz z narodami całej Europy

Pomoc UNRRA d la  Polski
jest niewystarczająca, stwierdza min. Stańczyk

NOWY JORK. Tow. m inister Stańczyk nadziei na lepsze ju tro  dla nas i dla świa­
tła plenarnym posiedzeniu Rady UNRRA ta. Zabraliśmy się do odbudowy naszego 
w A tlantic City zaapelował w gorących zrujnowanego kraju  z tym samym upartym
słowach o zwiększenie przydziałów żyw* 
aości d la Polski, Tow, m inister S tań­
czyk oświadczył: „Mimo, że m iasta nasze 
leżą w ruinach i ręce nasze krwawią z po­
wodu braku maszyn przy pracy nad odbu-! 
dową, nie upadamy na duchu i nie tracim y

poświęceniem, z jakim walczyliśmy o od 
zyskanie wolności",

! M inister Stańczyk zaznaczył, źe pomoc 
UNRRA dla Polski jest ciągle jeszcze nie­
w ystarczająca.

Nowe ofiary kul reakcyjnych bandytów
R Y B N IK  (SA P). W  dniu  19. 3. br. 

o godż, 14-ej w drodze pow rotnej 
m otocyklem  z K atow ic do Rybnika 
między wsią Roziewiem a Rybnikiem 
zostali napadnięci i ^m o rd o w an i

W kilku wierszach
— UNRRA zakupiła dla Polski flotyllę 

duńskich statków rybackich -składającą się 
z 15 statków, Ładunek tych statków wyno­
si l/d  miliona kg ryb. Statki kosztują 
400.000 doi .

— Amerykański Zarząd Wojskowy w Ba­
warii szacuje ogólną wartość zrabowanych 
przez hitlerowców, w krajach  Europy, dzieł 
sztuki i zabytków na sumę miliarda dola­
rów, Ustalono dotychczas, ie  wartość dzieł, 
które ulegną zwrotowi prawym właścieielom 
przekroczyła 150.000.000 doi

przez bandytę —  tow . Budziaiik A u­
gustyn, sekretarz powiatowy PPS w 
Rybniku i ob. Ćwikliński Zygm unt 
funkcjonariusz Urzędu Bezpieczeń­
stwa w  Rybniku.

O hydny m ord wywołał powszech­
ne oburzenie w śród ludności.

Możliwość odroczenia wyborów 
w Rum unii '

BUKARESZT (P A P ). Koła dobrze 
poinform ow ana twierdzą, iż prem ier 
Groza zamierza przekonać mocarstwa 
zachodnie o konieczności odłożenia 
term inu wyborów w R um unii z po­
wodów gospodarczych. Zdaniem  pre­
miera, praca nad odbudow ą kraju nie 
pow inna zostać przerwana agitacją 
wyborczą

Pomyślny prze iie f  rokowań 
w Moskwie

W dniu 22 bro. pqwrócił du W arszawy mi­
nister Żeglugi t Handlu Zagranicznego dr. 
Stefan Jędrychowskl, wraz z wiceministrem 
Przem ysłu Golańskim

Na lotnisku Okęcie witali przybyłych: dy­
rektor gabinetu M inisterstwa Żeglugi i H an­
dlu Zagranicznego ob, H, Olsieńkiewicz, 
szef protokółu ob, M. Dembińska, oraz kiero­
wnik W ydziału Prasowego ob. W. Różycki.

M inister Jędrychowski baw ił w Moskwie 
k ie ru jąc  rokow aniam i o nowy tT aktat handlo 
wy. Przebieg rękowąń ma charakter nomyśl- 
ny.

Komitet Sztabowy ONZ
NOWY JORK (PAP). Jednocześnie z o-

bradam i Rady Bezpieczeństwa odbywać się 
będą posiedzenia Komitetu SztaobwegO 
ONZ, na których zostanie opracowana p ro ­
cedura i upraw nienia szefów sztabu wiel- 
kieh mocarstw którym będą podlegały siły 
zbrojne, oddane do dyspozycji Organizacji 
Nąrodów Zjednoczonych-

1Bulownictwo mieszkaniowe w ZSRR
M OSKW A (PAP), lichw ąlony  p rre s  

R adę N ajw yższą ZSRR nowy plan 
5-letni przew iduje w ydatkow anie 
przeszło 42 m iliartlów rubli na cele 
budow nictw a m ieszkaniow ego w o- 
kresie 1946'1950. W ciągu 5 lat zo9 ta 
ną odbudow ane i zbudow ane na te- 
ren  e m isst i osiedli robotniczych 
m ieszkania dla 14 milionów osób, 

P lan obejmie rów nież budow nic­
two dom ów m ieszkalnych na terenie 
wiejskim. Państw o udziel: w  ciągu 
5-lecia k redy tów  na budow ę 3 milj. 
400 tys. dom ów chłopskich

prak ty ce  jednak z pow odu rozm ai­
tych przeszkód dosięga tylko 60 
proc. zdolności przeładunkow ej teo ­
retycznej.

O brót tow arow y szybko w zrasta, 
przekraczając w styczniu i lutym  cy

wujc się m ałe porty  rybackie, stocz­
nie i zakłady przetw órcze. Bud,,!« 
się, rem ontuje i zakupuje kutry . W  
roku J946 m ożna oczekiw ać znacz* 
nego ożywienia na odcinku rybołó- 
stwa.
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D ragi dzieu  obrad
Zjazdu Cltfopdw-SocjalfstOw

(D A LSZY  C I^ G  ZE STR. I-EJ)
W róbel Kazimierz (K raków ), P ijarTow. KroRulec (z K ieleckiego) kła 

dzie nacisk na podniesienie ku ltu ral­
ne wsi, na konieczność kierowania 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
przez socjalistów wiejskich i wskazuje 
na konieczność wykonania świadczeń 
rzeczowych. v

Wszyscy delegaci w mocnych sło­
wach atakują politykę przywódców 
PSL, dążących do skłócenia i rozbicia 
fron tu  demokracji, Chłopi - socjaliści 
solidaryzują się z całym obozem so­
cjalistycznym w dążeniu do bloku wfy 
borczego.

 ̂H uragan oklasków i entuzjastyczne 
okrzyki w itają wchodzącego na m ów ­
nicę tow. Prem iera Osóbkę-M oraw- 
skiego. Prezes R^dy M inistrów długo 
stoi na mównicy i czeka, zanim sala 
uspokoi się.

Tow. Prem ier sumuje w swoim 
przem ówieniu wyniki dyskusji i udzie­
la odpowiedzi na pofuszone w niej 
sprawy.

•— W  Polsce byłoby lepiej —• 
stwierdza Prem ier —  gdyby kadry na­
szych kierow ników  administracyjnych 
były lepsze. D o 1939 roku nie można 
było wychować takich kadr, gdyż po­
sady państw ow e zarezerwowane były 
dla tych, którzy wyznawali ideologię 
sanacji i Ozonu. Przejęliśmy władzę 
w Polsce, nie mając dostatecznej ilo­
ści wyszkolonych kadr kierowniczych 
i dlatego dążymy, aby wszystko, cp 
jest zdrowe, i co ma entuzjazm budo­
wania nowej Polski, wciągnąć do 
wspólnej pracy. Zjazd dzisiejszy do­
wiódł, że na wsi są ludzie, którzy m o­
gą i chcą budow ać z nam i now ą Pol­
skę.

Tow. Prem ier kończy swe przem ó­
wienie %twierdzeniem, że PPS jest 
gwrarantem  niepodległości, gw aran­
tem zdobyczy socjalnych, i utrzymania 
ustroju demokratycznego,

RADA N A C ZELN A  
CH ŁO PSK IE) PPS

N astępnie tow. min. Matuszewski 
proponuje Prezydium  listę członków 
Naczelnej Rady Chłopskiej PPS. Lista 
przyjęta zostaje przez aklamację.

D o Rady Naczelnej wchodzą tow. 
tow.,; Edward O sóbka - M orawski, 
Stefan M atuszewski, N ow icki M a­
rian, Świątkowski H enryk, M pm r*t 
Kazimierz, M ikołajewski Bronisław, 
Ładkowski Zygm unt, Swidowski W ła 
dysław, T urek  Tadeusz, Sokół Bole­
sław, Karpiński Stanisław. Kępczyń­
ski W incenty, N iem yski Stanisław, 
Rubryn Tan, Bruktowicz Aleksander. 
Błaszczyk Tan, W ojtysiak Franciszek,

ski A leksander (P om orze), Zycho­
wicz A ntoni (D . Śląsk), W ierchow ict 
Leon (P om orze), Frannis Bernard 
(-Kraków), Szyszko Kazimierz (D - 
Śląsk, U rbanik Andrzej (D . Śląsk), 
W ojtłow ski Tadeusz (Pom orze Za­
chodnie), G rabow ski A leksander 
(W arszaw a), Szejner Edward (P o ­
znań), W asilew ski W ładysław  (L u­
b lin ), Baranowski A leksander (W a r­
szawa), M ichalak Stefan (W arsza­
w a), K am ionka Stanisław (K rak ó w ), 
Czerwonka W ładysław  (L ub lin ), Le- 
chczyński Jan (K ielce), W itkow ski 
Jan (K ielce), Okaz Maciej (K ielce), 
Banasiak Józef (Ł ódź), M ajewski 
W ładysław  (R adom ), N ow orgla D o­
m inik (R adom ), Stanik W acław  (R a­
dom sko), Sztandar Edward (W ie ­
luń ), K arpiński Stanisław (W ie lu ń ), 
Sowa Ludwik (G liw ickie), Lenk Fran 
ciszek (R adom skie), K rogulec Jan, 
W ąsita Stanisław (K ozienickie), O - 
wieczka Tan (O lkusz), W oźniak W ła­
dysław (Rzeszów ), Czekaj Ludwik 
(G rójeckie), Kowalczyk An£,V(Prąd- 
m’ckie( Schab W incenty (K rak ó w ), 
Bogusz Stan. (K ieleckie), W oźniak 
Antoni (Pom orze), Giszko Aleks. 
(K raków ), D w orakow ski Stefan ( D .  
Śląsk).

PREM IERA W Y N IE S IO N O  
N A  RĘKACH

Zjazd się kończy. Sala śpiewa .,Czer 
wony sztandar” i hymn narodowy ,,Je 
szcze Polska nie z g in ę ła ” . W raz z ze­
branymi śpiewa Prezydium z tow. 
Prem ierem  O sóbka - M orawskim  na 
czele. Kiedy m ilkną słowa hym nu 
zrywa się huragan oklasków i okrzy­
ki: „N iech żyje PPS! N iech żyje tow. 
Prem ier Osóbka - M o ra w sk i!  Niech 
żyje tow. min. M atuszewski!"

D elegaci chłopscy podbiegają pod 
trybunę i wynoszą na rękach wśród 
niem ilknące owacje tow. P rem iera 
O sóbkę-M oraw skiego oraz tow. ralo,
M atuszewskiego. '

*

W  godzinach popołudniow ych 
Tow. P rem ier przyjął uczesfników  
Zj'azdu skrom nym  poczęstunkiem  w  
salonach Prezydium  Rady M ini­
strów . 60 zasłużonych działaczy wiej 
skich zostało przez Tow. Prem'era 
w ;mieniu P rezyden ta  KRN ob. B o­
lesław a B ieruta odznaczonych złoty­
mi, srebrnym i i bronzowym i Krzyża­
mi Zasłuifi. D okładne sprawozdanie 
jak rów nież listę odznaczonych poda 
my w jutrzejszym numerze.
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Manifest Zjazdu Chlopów-Socjalistów
Do wszystkich bezrolnych i małorolnych w Polsce

Powzięte przez Zjazd Chłopów- 
Socjalistów uchwały ujęte zostały w 
form ę m anifestu.

„My delegaci dwóch tysięcy kół 
grom adzkich i gminr. ^  —  bfzmi? 
pierwsze słowa m anifestu — zwraca­
my się do wszystkich bezrolnych i ma* 
łorolnych w całym K raju, abyście prze 
myśleli, zrozumieli i w życie wprow a­
dzili wszystkie nasze poniższe uchw a­
ły ” ...

Zjazd Chłopów-Socjalistów zwołała 
sławna PPS, od z górą pół wieku zw i| 
zana z każdą klęską i chwałą wsi. Za­
wsze PPS okazywała się prawdziwym 
i oddanym  przyjacielem wsi. Toteż 
Zjazd z najwyższym uznaniem wita 
odbudow aną organizację PPS na wsi.

Działalność PPS ■>— przez całą hi­
storię partii oparta na sojuszu robot­
ników i chłopów  w walce z przemocą 
kapitalistyczno-obszarniczą, — okaza­
ła  się dla najszerszych mas ludu pra­
cującego wsi jedynie słuszną drogą 
postępow ania.

W olą  wszystkich bezrolnych i ma­
łorolnych w Polsce jest, aby nigdy 
nie powtórzył się upadek Rządu R o­
botników  i Chłopów', aby reakcja k v  
pitalistyczno-obszarnicza nie pow ró­
ciła kiedykolwiek do władzy, aby dwie 
najważniejsze reform y zapoczątkowa­
ne w 1944 r. —  reform a rolna i una­
rodow ienie przemysłu nie zostały kie­
dykolwiek zaprzepaszczone, ale by by­
ły dalej pogłębiane i umacniane.

Zjazd stwierdza, iż każdy kto w tak 
doniosłej chwili podważa podstawy 
sojuszu robotników  i chłopów, naru­
sza spokój wewnętrzny, tak niezbęd­
ny przy budow ie nowego życia, przez 
organizację zbrojnego oporu przeciw­
ko osiągnięciom  proletariatu , przez 
m ordy skrytobójcze, przez sabotaż, u- 
chylą się od czynnego udziału w pra­
cy dla Państwa chłopów i robotników . 
Spotka się zawsze i wszędzie z karzą­
cą, nieubłaganą ręką Chłopów-Socja- 
Jistów.

W obec nadchodzących wyborów do 
Sejmu, k tóre będą próbą sił między 
nowym i starym światem, Ziazd zwra­
ca się do całego ludu pracującego wsi

z wezwaniem: chrońcie jak oka w gło­
wie sojuszu robotników  i chłopów. 
On bowiem tylko zapewnia przebu­
dowę gospodarczą, dalsze reformy spo 
łeczne i urzeczywistnienie Socjalizmu, 
wolność ludu i jego prawa politycz­
ne, niepodległość Kraju.

W  dalszym ciągu m anifest kreśli 
podstawy „program u na dzisiaj” w 
dziedzinie reform y rolnej, uspołecz­
nienia przemysłu rolnego, odbudow y 
wsi, demokratyzacji oświaty, zagospo­

darow ania Ziem Odzyskanych, odbu­
dowy rolnictwa, świadczeń rzeczo­
wych i akcji siewnej.

Zjazd wzywa wszystkich bezrol­
nych i m ałorolnych, wszystkich człon­
ków b. Związku Zaw odow ego R obot­
ników Rolnych i b. Związku Z aw odo­
wego M ałorolnych do skupienia się 
znowu w szeregach i pod sztandarami 
PPS. Pokrycie całej Polski siecią or­
ganizacyjną K ół Grom adzkich i Gmin 
nych jest najpilniejszym zadaniem, ja­

kie Zjazd stawia przed całym ludem 
pracującym wsi. Zjazd wita z. radością 
wznowienie „Chłopskiej Praw dy” , 
starego, bojowego organu PPS dla 
wsi.

I wreszcie na zakończenie m anifest 
stwierdza:

Stoimy przed nowym jutrem, otw ie­
rającym przed nami i przed następny­
mi pokoleniam i rzeczywistą i trw ałą 
popraw ę bytu. Pamiętajmy, źe walka 
o tę popraw ę była i jest duchem PPS.

Tow. min. Matuszewski o M u  wyborczym
W n k liw ą  analizę obecnej sytuacji 

politycznej w Polsce s(anowiło w y­
głoszone na Zjeździe Chłopów — So 
cjalislów przem ówienie 'tow . min. 
M atuszewskiego. M. • in. poruszył 
m ówca następujące zagadnienia: 

Polska Partia Socjalistyczna brała czyn­
ny udział nie tylko w odbudowie naszej 
państwowości, w tworzeniu PKWN, Rządu 
Tymczasowego i Jedności Narodowej ale 
również w przeprowadzeniu reform społecz­

nych Jeżeli przypomnimy sobie program r a - , 
domski z 1937 r. i jego tezy, jak: zgnie- j 
cenie faszyzmu, przebudowa ustroju rolne- • 
go. uspołecznienie gospodarki przemysłowej,  ̂
to przekonamy sis że obecnie realizuje się j 
to wszystko o co PPS w najtrudniejszym i 
okresie walki o niepodległość i demokrację 

-walczyła.

O becnie w  Polsce rea lzo w an y l 
program  gospodarczy, reform y spo­
łeczne i nowa polityka zagraniczna

KCZZ  p © « f e in r a i®  a k c j e
w kierunku wyrównania plac pracowniczych

Na porządku dziennym najbliższego po­
siedzenia KCZZ w dn. 26 bm znajduje się 
szereg ważnych spraw.

Zasadniczy referat o płacach wygłosi tow 
Wit^szewski, przewodniczący KCZZ, który 
omówi konieczność wprowadzania propor­
cjonalnego dodatku wyrównawczego w 
związku z przeprowadzaną zwyżką cen 
sztywnych, urealnienia płac — przez pod­
wyższenie współczynnika premiowego i 
akordowego pośredniego i bezpośredniego, 
dalszego przesunięcia w tabeli płac, podwyż 
szenia dodatku rodzinnego, podwyższenia 
rent inwalidzkich oraz określenia dolnej gra 
nicy płacy w ten sposób, aby dała gwaran­
cję mimśnum utrzymania.

Ponadto KCLZ domaga pią gwarancji re­
alizacji kart zaopatrzenia.

Referat polityczny o stosunku związków 
zawodowych do wyborów —- wygłosi tow* 
Sokorski, l  sekretarz KCZZ Punktem wyj­
ścia referatu będzie uchwała Kongresu

Związków Zawodowych o konieczności stwo 
rżenia jednolitego bloku wyborczego całego 
świata pracy.

Tow. Rusinek, sekretarz generalny KCZZ
złożyć ma sprawozdanie z pobytu delegacji
KCZZ w Związku Radzieckim.

D eta g a e ia  KCZZ
do P aryża i Pragi

Ob ob. Sokorski i Motyka, sekretarze 
KCZZ — stanowią delegacje polskich Zwiąż 
ków Zawodowych na Kongres czeskich związ 
ków zawodowych w Prftdze, które odbędzie 
się w kwietniu 1946 r,

Został już ustalony skład delegacji związ­
ków zawodowych r.a Kongres Konfederacji 
Pracy w Paryżu, który odbędzie się 6 kwiet­
nia rb. W skład delegacji wchodzą: tow. 
Sokorski — I sekretarj KCZZ i tow. Moty­
ka — II sekretarz KCZZ.

Dziennikarze włoscy  
w P clsce

W najbliższych dniach przybędzie do War 
szawy grupa dziennikarzy włoskich, repre­
zentujących czołowe pisma swego kraiu.

Przyjazd 15 dziennikarzy włoskeh, któ­
rzy już wyjechali z Rzymu, spodziewany 
jest w dniu 25 łub 26 marca rb.

popierane są przez  partie , które od 
samego począ tku  przystąpiły  do bu­
dow ania zrębów  naszej państw ow o­
ści. Słusznie w ięc PPS w ystąpiła z 
inicjatywą, aby w szystkie te  partie , 
k tó re  ponoszą odpow iedzialność za 
losy kraju, poszły do w yborów  łącz­
nie. Musi to być blok obejmujący sze 
rokie w arstw y również niezorganizo 
V ane w  partiach  politycznych.

Mówca analizuje dalej zagadnienie, kim 
są przeciwnicy obecnej gospodarczej i poli­
tycznej koncepcji Rządu. Kierownicy PSI 
na zewnątrz, w swoich wypowiedziach, pod­
kreślają jedynie drobne różnice programc 
we, w rzeczywistości jednak, program ich 
iest całkowicie sprzeczny z obecną polityką 
W rzeczywistości, blok przeciwny blokowi 
rządowemu, dąży do powrotu Folcki przed- 
wrześniowej, przywrócenia obszernictwa ( 
wielkich kapitalistów. Szermierzami zaś te­
go reakcyjnego kierunku polityki, są przede 
wszystkim ci ludzie, którzy prowadzą w Pol 
see akcję dywersyjną, Ci ludzie cieszą się 
oczywiście, jeżeli jakaś, partia polityczna 
wyłamuje się z linii polityki obozu demo­
kratycznego, gdyż wtedy do partii takiej 
mogą się przyłączyć. Korzystają oni z te­
go, że PSŁ faktycznie nie zgadza »ię z pro­
gramem rządowym i przyłączają się do tej 
partii, aby stworzyć w ten sposób blok prze­
ciw demokracji w Polscę,

Jedyną szansą dla Polski i koniecznością 
państwową jest pogłębienie tego ustroju 
politycznego i gospodarczego, jaki w tej 
chwili w kraju istnieje.

Polska delegacies kandlowa w Moskwie
zwiedziła fabrykę łożysk kulkowych

1 MOSKWA (tel. w ł) , Cżłonkowie polskiej 
delegacji handlowej, która przybyła do Mo­
skwy w celu opracowania nowego traktatu 
handlowego między Polską a ZSRR, w wol­
nych chwilach zwiedzają moskiewskie fa­
bryki, muzea, wystawy, teatry

Niedawno odbyła aię wycieczka do pierw­
szej państwowej fabryki łożysk kulkowych 
w Moskwie. Delegację powitali wyborowi 
robotnicy, majstrowie i kierownicy fabryki 
* dyr toslewem na czele- W przyjaciel­
skiej rozmowie dyrektor opowiedział go­
ściom 9 #wo|e| fabryce.

Fabryka na początku wojny była- całko­
wicie ewakuowana na Wschód Następnie 
część maszyn powróciła do Moskwy reszta 
pozostała na miejscu. Na wschodzie, gdzie 
pozostała większa część urządzeń technicz­
nych, wyrosły cztery nowe fabryki łożysk 
Kadry robotnicze wyszkolone zostały przez 
inżynierów i fachowców spośród miejscowej 
ludności,

— Fabryką nasza — mówi dalej dyrek­

tor — pracuje pomyślnie, wyrabiając ło ­
żyska kulkowe głównie dla przemysłu sa­
mochodowego i traktorowego. Nie osiągnę­
liśmy jeszcze przedwojennego poziomu pro­
dukcji, lecz przecięta  wydajność pracy ro­
botnika przewyższa przedwojenną Wszyst­
kie pięć fabryk, stworzonych na naszej pier­
wotnej podstawie, wypuszcza znacznie wię­
cej łożysk, aniżeli przed wojną.

Na zaproszenie dyrektora, delegacja 
zwiedziła główne działy fabryk Najdłużej 
delegaci zatrzymali się w dziale drobnych 
serii. Wytwarza się tu najrozmaitsze typy 
łożysk prąwie dla wszystkich rodzajów 
przemysłu, od malutkich łożysk stosowanych 
w motorach elektrycznych do ciężkich 
3-tonowych ,

Delegaci dzielą się z ożywieniem swoimi 
wrażeniami.

Szybko wzrastający popyt przedsiębiorstw 
radzieckich na łożyska kulkowe — mówi 
delegat Rolłcki — świadczy o tym, w jak

szybkim tempie rozwijają się obecnie wszyst 
kie gałęzie przemysłu radzieckiego.

U nas w Polsce łożyska były zawsze
przywożone z zagranicy, a Związek Ra­
dziecki posiada dziesięć, fabryk łożysk. 
'Świadczy to o olbrzymiej potędze przemy­
słowej nąszego sojusznika, o jego bezgra­
nicznych możliwościach-

Następnie delegaci zwiedzili dział nauki 
technicznej, gdzie uczą się według swoich 
specjalności młodzi robotnicy i robotnice 
oraz zdemobilizowani inwalidzi wojenni

Delegaci zwiedzili fabryczną bibliotekę 
techniczną, liczącą około 30 000 tomów naj' 
nowszej literatury fachowej Zwiedzili rów' 
nież lecznicę fabryczną oraz nocne sanato 
rium gdzie robotnicy odpoczywają po pra 
cy i leczą -•» orai żłobki dla dzieci Dowie­
dzieli się również, że fabryka ma swoją kii 
nikę. zbiorowe gospodarstwo roln*. dom wy­
poczynkowy i osiedle dla robotników.

Olga Tiszczenka

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

podleglt Ministerstwa Aprowizacji i Handlu
s v i z e  d a  i e  

w sklepach: Wedla Puławską 28,
„ Zamoyskiego 28 
„ Mickiewicza 27 

Konserwys gulasz wołowy
we własnym sosie po cenie 235 zł 
pasztet rybny » „ 55 „
skumbria ,, „ 99 „

W  skteparhi 
K Kozłowski Puławska 28.
J. Serafiński, Al Jerozolimskie 21.
Bazar Kolonialny Ślusarz, Piusa XI 39. 
Załuska, Puławska 20.
..Erjot" Marszałkowska I.
S Szypulska, Bagatela 15.
S Kondracką. Marszałkowska 22.
Praski Hurt Kolonialny, Targowa 55- 
T Leśniewski i M Kosmowski, Targową 49 
J Wyszyński, Stalowa 21,
B-cia Pakulscy, Francuska 14.
S Tomczyk, Francuska 8.
Warszawskie Zakłady Mięsne, Kopernika 25, 

szproty wędzone za 1 kg 235 zł, 
sielawy ,  „ 235 „
flądry „ •  130 *
śledzie solone « 180 „
dorsze , „ 85 „

Skład Konsygnacyjny, Rejtana 7 (Mokotów}
(218)

fkieci gdyńskie
3cs$re2Q2te g m zlles

JSAP). W  Gdyni stw ierdzono, i t  
70 proc. dziatw y szkolnej cierpi na 
anemię z braku należytego odżywia­
nia, zaś 27 proc. dziatwy grozi gruźli­
ca z pow odu silnej anemii.

N a  11.000 dzieci uczęszczaiacych 
do szkół w Gdyni, korzysta  z doży­
wiania w szkołach około 20 proc., 
zam iast 00 proc., w ym agających do­
żywiania. Znaczny ten procent dzia­
tw y w w ieku szkolnym  nie korzys'a  
w  ogóle z dobrodz e js 'w a nauki dla 
b raku  odzieży i obuwia.

W1SCI 2  KRAJU
AKADEMIE 

KU CZCI PROF. KUTRZEBY
W murach Wrrechnicy Jagiellońskiej od­

bytą się uroczysta akademia ku czci jedne­
go z najwybitniejszych polskich uczonych i 
długoletniego prezesa Po! kiej Akademii U-
miejętaości, prof. Stanisława Kutrzeby. W 
uroczystości wzięli udział reprezentanci 
władz orsz najwybitniejsi przedstawiciela 
iwiat* naukowego,

CM ENTARZ DLA ŻOŁNIERZY 
ARM II CZERW ONEJ

Z inicjatywy Zarządu Miejskiego w So­
pocie przystąpiono, dc urządzenia cmenta­
rza wojskowego dla poległvch żołnierzy 
Armii Czerwonej w walce o wyzwolenie So­
pot.

OSADNICY W  ELBLĄGU
Powiatowe Biuro Rolne w Elblągu doko­

nało rozdziału między osadników pierwszej 
partii koni w ilości 100 sztuk.

PODCZAS POŻARU W KOPALNI 
WĘGLA ZGINĘŁO 3 GÓRNIKÓW

W kopalni węgla „Jan Kanty'" w Jaworz­
nie, w której wybuchł pożar, prowadzona 
jest energiczna akcja ratownicza. Posunę U  
się ans .dglykp, i-t. można,.już pochylnia­
mi przedostać kię na poziom 13u mtr . do któ 
rego dojście było dotychczas uniemożliwione 
przez gazy i dym fcPo pozostałych w kopalni 
trzech zaginionych górników nie można się 
jeszcze dostać Prowadzona jest praca nad 
odwodnieniem dolnych poziomów kopalni, za 
lanych wodą.

Górnicy kopalni „Jan Kanty" pracują o* 
becnię w sąsiednich kopalniach. Krakowski* 
Zjednoczenie węglowe wyasygnowało na po­
moc dla poszkodowanych górników i ich ro­
dzin 125 ty* zł.

O B Y W A T E L E !
nie przepłacajcie bez potrzetyl Ku­
pujcie pełnowartościowy produkt po 
niskiej cenie. Bibułka papierosowa 
NEPTUN - ANT1NIGOTIN jest naj­
lepszym produktem lego rodzaju. 
Każda książeczka zawiera 100 liat- 
kov. idealnej bibułki do skręcania pa­
pierosów, Należy tylko raz się prze­
konać, a stanięcia się przyjacielem
produktu NEPTUN - ANTIN1COT1N
Bibułką Marynarzy! Produkt polski. -
M, Leszczyński i S-ka, S. A. 
WARSZAWA, UL OGRODOWA 32 
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HISDY NIE U f  mm,...
Nasz Ali wytrzeszcza swoje czarne oczy. Przez ostatnie 

trzy lata nie mógł prawie wyjść z domu, nawet do Radzymi­
na,’Niemcy stale brali go za Żyda, tylko dlatego, że czarny- 
Przed wojną n ewiele zdążył zobaczyć świata, bo był mały 
i głupi, więc krótkie jego życ e pozbawione było wielu wra­
żeń. A tu teraz takie wspaniałe rzeczy widzi dokoła siebie I

Ali już inaczej wygląda, n'ż w dniu przyjazdu. Zamiast 
starych pantofli z  opadającą podeszwą — piękne białe w a­
lonki, I kalosze. To pani Draltriewa tak zatroszczyła się o nie­
go, — choć o walonki jest trudno bez kartek n!e można nig­
dzie ich kupić. Dla dorosłych zupełnie nie można dostać w a­
lonek, bo są potrzebne przede wszystkim dla armii. *

Ale Ąli dostał białe walonki. Jest z nieb bsrdzo dumny. 
Dumny też jest z czego innego, « mianowicie z czerwonego 
pionierskiego krawata o trzech kortcaeb- Było to tak: zw ie­
dzaliśmy Dom Pbniera. I znowu to samo: prześliczny, dawny 
pałacyk jakiegoś kupca - bogacza, i w  tym pałacowym wnę­
trzu robotnicze dz'-eci prząz całe popołudnia pracują, odra­
biają rzkolne lekcje, uczą się tańca, śpiewu muzyki, a prze­
de wszystkim ćw czą się w ulubionych dziedzinach pracy na 
specjalnych warsztatach i pod okiem najlepszych specjali­
stów.

— Ali, w jakiej pracowni chciałbyś być? Na jakim war­
sztacie: stolarka, tokarnia, mechanika? A może malarstwo, 
może muzyka?

Ali jeszcze nie wie, w czym chciałby się specjalizować. 
Wie natomiast, ze bardzo chciałby mieć taki czerwony kra­
wat, Nie rozumie również tego że na piopierski krawat trze­
ba zasłużyć. Jest widocznie jeszcze za mały, a może za cięż­
kie było to wszystko, co przeżywał. Ale sowieckie dzieci ró­
wnie* przeżywały rzeczy straszne. I walczyły. W korytarzu,

w miejscu widocznym flla wszvstkich, patrzy na nas z wysoka * 
twarz Zoji Kosmodemiańsk ej, piętnastoletniej bohaterskiej 
dziewczyny, zamęczonej przez Niemców. W specjalnej sali 
oglądamy na ścianach fotografie oraz krótkie życiorysy róż­
nych małych pionierów - bohaterów, poległych w  walce za 
swój kraj,

— Patrz, Ali, to są sow;eccy chłopcy, niew iele w ięksi od 
ciebie, którzy zginęli za swotą ojczyznę. Przed wojną uczyli 
się i pracowali tutaj, w tym domu, w  tym pokoju..,

Z fotografii patrzą poważne oczy dwunastoletniego Gri- 
szy, roześmiane oczy Wani, junackie oczy Borysa.

Czarne oczy Alego również poważnieją. Wpatruje się w  
fotografie, prosi, żeby mu przetłumaczyć napisy. Krawat już 
mu n e w  głowie.

Jednak dostał ten upragniony krawat. I w  tym czerwo- 
nym krawacie i w walonkach w kaloszach, i w nowym spe­
cjalnie dla niego uszytym garniturze — dar Mossowietu dla 
Alego, za pośrednictwem pani Dmitriewej, — pojechał » 
nam: i z całą naszą delegacją do Zagorska, syt wrażeń i róż­
nych doskonałyeh rzeczy, bo wszędzie braliśmy go z t  aobą, 
A le przede wszystkim syt ludzkiej dobroci, która go tu w szę­
dzie otaczała, — jeśli można być w ogóle, kiedykolwiek sy­
tym ludzk ej dobroci, hjyślę, że tych moskiewskich dni z nami 
nlgdv nie zapomni.

W ięc jedziemy do Zagorska. Znowu stukają koła wago­
nu ale jakże inaczej, niż w tamtej podróży. Tamto — to był 
czas odpoczynku wyjęty z życia, a teraz wchłaniamy, p ’jemv 
oczami, świadomością, odczuwaniem to Wspaniałe, skonden­
sowane życie, które aż kipi dokoła nas. Stukają wagony, za 
oknem ośnieżone świerki, długie — długie drewniane pomo­
sty podmiejskich stacji przy letniskach. Strasznie przyjemnie 
tak jechać niedaleko patrząc przez okno.,,

W Zagorsku czekają na naj na stacji wychowawczynie 
ż dziećmi. Idziemy wszyscy razem wielką gwarną gromadą 
przez niby spore miasteczko, nibv letnisko, prześlicznie roz­
łożone po falistych wzgórzach. Domy drewniane, zażywne, 
rozłożyste, z gankami, werandami, furtkami w  ogrodach.

    i im

Szeroko, przestronn e pachnie świeżym śniegiem szpilko­
wym lasem. W jednym z takich domów, jednym z najwięk­
szych, murowanym, białym w dużym podwórzu mieści się 
Dom Polskiego Dziecka.

W wielkiej sali odbywa się cały spektakl, długo i staran­
nie przygotowywany na naszą cześć, na cześć gości sfam'ad, 
z Polski. Tęsknota do Polski wybujała tu nostalgicznie wśród 
tych dzieci polskich, rozmiecionych wojną po świecie i po- 
zb eranvch z całego świata s*araniem 'Zwjazku Patrioł ów 
Polskich. Na ścianach orły białe, gałęzie zielone, wszędzie 
gwar szczęśliwy i podniosły...

Te dzieci tutaj Rząd Radziecki otoczy! op eką, dał im 
wszystko co trzeba, nawet więcej niż trzeba, a jednak dzie­
ci gwaPownie tęsknią za Polską,

—  W arszawa się nie zmień ła, Warszawa jest zawsze ta 
saren... — deklamuje mały chłopiec. I nie można wstrzymać 
s*ę od płaczu- Miał rację jniynler Okęeki wtedv w atołówce: 
jesteśmy tutaj jakby w sercu Polski, I nie możemy wcale my­
śleć o tym, jaka tera? je»t nasza W arszawa.

D r e d  małą zawód f wychowawcy mają zawód. Przygo­
towali, obmvślili tak starannie wszystko na nasze przyjęcie, 
a my mamy być tak krótko, parę godzin. Nasz kierownik, mi­
nister Skrzeszewski, ani słuchać n e chce o przedłużeniu od­
wiedzin: dziś wieczorem w moskiewskiej Operze przedsta­
wienie uroczyste z de Gaullem. ,

W ięc w żyta w Zagorsku skraca *i?. nidedw ie pędem  
przebiegamy prześliczne muzeum zabaw ek, gdzie chciałoby 
się siedzieć całe godziny, całe dnie t całe fygodnie śród ze­
branych tu tys ęcy lalek całego świąk? śród francuskich 
śpiewających ptaków sztucznych 0wszelkich zwierząt drew­
nianych, metalowych, wypchanych, — wszystko Iest tu cie­
kawe, łącznic z samą metodą urządzenia muzeum, pomyśla­
ną prześlicznie Do muzeum religii i sz'uki cerkiewnej w sta­
rej ławrze Troickiei nawet nie zajrzeliśmy, a szkoda wielka* 
bo jest to również jedna z osobliwości Rosji dzisiejszej,

( d . c . n .1
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Miasto nawiedzone wichurą
Sprawozdawca świadkiem wstrząsającego wypadku przy u l  Puławskiej

Szalejąca wczoraj wichura spowo­
dowała znów7 w Warszawie w iele-wy­
padków zawalenia się spalonych do­
mów7. Od południa zaczęły napływać 
do redakcji wiadomości o wypadkach 
V/ różnych punktach miasta, przy 
czym najwięcej ich było na M okoto­
wie.

Przy ul. Puławskiej 14 gruzy przy­
sypały mały zakład-fryzjerski, zabija­
jąc cztery osoby. N a tej samej ulicy 
pod Nr. 17 wicher zwalił cześć ścia­
ny; ppd gruzami zginął przypadkowy 
przechodzień.

Z trzech spalonych domów na- ul. 
Belgijskiej (przy Puławskiej) jeden 
runął, ą dw7a są poważnie zagrożone, 
wskutek czego wstrzymano ruch na 
tym odcinku. Ofiar nie było.

Przy ul. Racławickiej 22 zapadła się 
część niewiell?iego domu: trzy osoby 
ciężko ranne. Były też wypadki zawa­
lenia się ścian na Noakowskiego i 
Chmielnej.'

Pod wpływem tych wiadomości re­
dakcja „Robotnika” wysłała na mia­
sto swego przedstawiciela, którego 
relacja brzmi następująco:

Około godz. 17-ej wTyjechałem z re­
dakcji, pragnąc naocznie przekonać 
się o wyrządzonych przez wichurę (1 
przez niedbalstwo BOS-u) szkodach. 
Auto z trudem przebijało się przez 
twardą ścianę wigtru. N a ul. Marszał­
kowskiej zauważyłem k'lka przewró­
conych drzew7, na innych ulicach —  
leżące na boku budki i stragany. 
W szędzie fruwały w powietrzu ka­
wałki blachy, papy i całe tumany wci­
skającego się w oczy pyłu ceglanego.

Przy ul. Racławickiej tszy ranne o- 
soby przeniesiono do sąsiedniego do­
mu, gdzie przez dłuższy czas oczeki­
wały bezskutecznie na przybycie po­
gotowia. W  międzyczasie milicjanci 
patrzyli z niepokojem na inny, na- 
w7pół zrujnowany dom, którego ścia­
na chwiała się w sposób zupełnie wi­
doczny.

—  Tam zamieszkują ludzie, ale nie 
chcą wyjść —  opowiadał jeden z mili­
cjantów. —  Usunąć ich siłą, czy co ?

Wyraziłem zdanie', że dawno to 
należało zrobić.

Przybywszy na ul. Puławską 14, 
stwierdziłem, że zakład fryzjerski,

DAR BRYTYJSKI DLA PCk,
D n ia  23 bm  n a  te re n ie  s z p ita la  P C K  o d ­

b y ło  s ię  u ro c z y s te  p rz e k a z a n ie  'P o lsk ie m u  
C z e rw o n em u  K rzy żo w i d a ru  b ry ty js k ie g o  — 
15 n o w o cze sn y ch  sa m o ch o d ó w  sa n ita rn y c h , 
k tó re g o  d o k o n a ł a m b a s a d o r  b ry ty js k i  p  C a ­
v e n d ish -B e n tin c k  w  o to c z e n iu  cz ło n k ó w  
A m b a sa d y .

O trz y m a n e  w ozy s a n i ta rn e  p o c h o d z ą  z d e ­
m o b ilu  a rm ii b ry ty js k ie j  i p rz y b y ły  d o  W a r ­
sz aw y  d ro g ą  lą d o w ą  z B ru k se li. W ś ró d  n ich  
z n a jd u je  się  w óz w y p o sażo n y  w k o m p le tn ą  
a p a r a tu r ę  R o e n tg e n a .

^S an ita rk i z o s ta n ą  ro z d z ie lo n e  m ięd zy  te ­
re n o w e  o d d z ia ły  P C K  ze  sp e c ja ln y m  u- 
W zg lędn iem em  p o w ia tó w , szczeg ó ln ie  z n is z ­
c z o n y ch  p rz e z  w o jn ę  ,

KUCHNIE 
DLA NAJBIEDNIEJSZYCH

P o w ia to w y  K o m ite t O p ie k i S p o łe c z n e j u - 
fu c h o m ił w  C h o jn ic a ć h  i C z e rsk u  k u c h n ie  lu  
d ow e, p trz y m y w a n e  z d o b ro w o ln e g o  o p o d a t­
k o w a n ia  się  sp o łe c z e ń s tw a  K u ch n ia  lu d o w a  
W C h o jn ic a c h  w y d a je  d z ie n n ie  900, w C z e r-
AimiHUiamirniinHtniiiiiifibgniKnHiiimnfimiifRiiiimiiHinimniniiininiiimin)

49  reflektorów  
na Placu Saskim

N a p o c z ą tk u  k w ie tn ia  rb  p rz e w id z ia n e  
Je st o św ie tle n ie  n a s tę p u ją c y c h  u lię :  M a l­
czew sk ieg o  N aru sz e w ic z a , L e n a rto w ic z a , P i- 
lic k ie j, O d y ó c a , U rsy n o w sk ie j, R a c ła w ic ­
k ie j. B e re ż y ń sk ie j, PI. S zem b ek a , S zase ró w , 
D o m ejk i, Ż ó łk iew sk ieg o , O sso w sk ie j, K o r­
d e c k ie g o  i Z an a . ja k  ró w n ież  A l N ie p o d le ­
g ło śc i od K o szy k o w ej *do R a k o w ie c k ie j, u l. 
W a w e lsk ie j p rzy  A l N ie p o d le g ło śc i, u l 6 -go 
S ie rp n ia  od PI. Z b aw ic ie la  do  P o ln e j i u l 
S ło w a c k ie g o  od  K rc c h o w ie c k ie j do  P o to c ­
k ie j.

N a d z ie ń  1, 3  i 9 m a ja  rb ., w z w iązk u  
Z  p rz y g o to w y w a n ą  na te  d n i d e f i la d ą  Z w y ­
c ię s tw a  — E le k tro w n ia  W a rsz a w sk a  p la n u je  
o św ie tle n ie  P la c u  S ask ie g o  i G ro b u  N ie z n a ­
n e g o  Ż o łn ie rz a . W  ty m  celu  z o s ta n ą  p o s ta ­
w io n e  32 b e to n o w e  s łu p y  o ra z  b ę d z ie  z a in ­
s ta lo w a n e  40 re fle k to ró w .

B i t .  • c  i ' ' t in i i i i i i ! i t t i ! H iB i i u ; ! : :Tii t im i» » i i ł t i in : i im n !m i t iK łM ii !1

sk u  300 o ib ad ó w  d la  n a jb a rd z ie j  p o trz e b u ­
ją c e j lu d n o śc i. i

„CZARNY RYNEK"
JUŻ NIE ISTNIEJE

W  S zczec in ie  z lik w id o w a n o  m ie jsco w y  
.cza rn y  ry n e k " . Z n a jd o w a ł s ię  on na j e d ­

ny m  z p la c ó w  m ieisik ich  i o k o lic z n y c h  u li­
cach  M ie jsce  to  c e n tra l iz o w a ło  sz czec iń sk ic h  
sz a b ro w n ik ó w  o ra z  N iem ców , k tó rz y  tu ta j  
sp rz e d a w a li  sw o je  ru ch o m o śc i. O b ecn ie  w ięc  
p r z y ja z d  sz a b ro w n ik ó w  do  S z c z e c in a  je s t  n ie  
ce low y .

f l i s k o  d ! a  Warszawy 
i województwa

M in is te rs tw o  A p ro w iz a c ji  i H a n d lu  z w o l­
n iło  350 to n  m lek a  sk o n d e n so w a n e g o , n ie s ło -  
d zo n eg o  d la  m  sit. W a rsz a w y  o ra z  100 to n  
d la  w o je w ó d z tw a  w arsz a w sk ie g o . M le k o  jś s t  
p rz e z n a c z o n e  do  ro z d z ie ln ic tw a  na  kflrty d la  
d z iec i w  m -cu  k w ie tn iu  rb. P o z a  tym  p rz y ­
d z ie lo n o  70 te n  m le k a  w  p ro sz k u  d la  d o ż y ­
w ian ia  d z ie c i w  sz k o ła c h  n a  te re n ie  m ia s ta  
W a rsz a w y  i w o je w ó d z tw a  o ra z  130 to n  m le ­
k a  sk o n d e n so w a n e g o  d la  d o ż y w ia n ia  d z iec i 
w 9 n a jb a rd z ie j  zn isz c z o n y c h  p o d c z a s  w o jn y  
p o w ia ta c h  w o j. w a rsz a w sk ie g o .

gdzie zginęły cztery osoby, do jednej 
trzeciej wysokości zasypany jest gru­
zem.

Właściciel sąsiedniego sklepu z 
P rz y b o ra m i szklarskimi opowiedział 
mi, że p rzyczyną Wypadku było ober­
wanie się komina. Gruz przez pustą 
studnię wypalonego budynku spadł 
na sufit fryzjerni i, rzecz prosta, p rz e ­
bił gó.

—  A w pana sklepie wszystko w 
porządku? —  spytałem.

—  Gdzie tam. Niech pan sam zo­
baczy.

Wszedłem. Sufit w sklepie pozo­
stał nienaruszony, ale spadające gru­
zy zburzyły część ściany, oddzielającej 
sklep . od fryzjerni. Rozmawialiśmy 
chwilę o zabitych, przy czym okazało 
się, że byli to dwaj pracownicy fry­
zjerscy, oficer wojska polskiego i nau­
czyciel.

Ledwie wyszedłem ze sklepu, dał 
się słyszeć głośny łoskot i wnętrze 
sklepu sp ociły  tumany pyłu. Gdy pył 
opadł, ujrzeliśmy sklep szklarza za­
walony do połowy wysokości. Sufit 
przestał istnieć.- Sam właściciel dziw­
nym zrządzeniem losu uniknął śmier­
ci, lecz został do połowy zasypany i 
pozbawiony możliwości ruchu.

Kilku ludzi rzuciło się na pomoc 
nieszczęśliwemu, usiłując przy pomo­
cy łopat uwolnić go z pułapki. W  tym 
momencie nastąpiła jeszcze jedna ka­
tastrofa. Oberwał się wielki gzyms, 
tym -razem po zewnętrznej stronie do­
mu. Kilku rafujących zdążyło w porę 
odskoczyć, dwóch zostało zabitych na 
miejscu ze straszliwie zmasakrowany­
mi czaszkami. Paru innych, oraz jedna 
kobieta, odniosło ciężkie rany.

Dom cały trzeszczał, grożąc nowy­
mi niespodziankami, a szklarz ciągle 
trwał uwięziony w gruzach —  o dzi­
wo —  znów nie odniósłszy żadnej , ra­
ny. O krok od niego leżeli dwaj za­
bici.

I tu mogliśmy zaobserwować wspa­
niałą brawurę i pogardę śmierci war­
szawiaków. Kilku, zupełnie obcych 
ludzi, zastąpiło zabitych,/ oraz ran­
nych, biorąc porzucone łopaty i drą­
gi. W alili bez przerwy w gruzy chwie 
jącego się domu i w końcu uwolnili 
zasypanego człowieka.

N a marginesie tego tragicznego 
wypadku, który spowodował tyle o- 
fiar, należy jak najśurowiej potępić 
komisję BOS-u, która zezwala na za­
kładanie sklepów w zburzonych do­
mach. „Wyremontowane partery” sta 
ną się jeszcze nie raz przyczyną wielu 
tragedii.

D o sprawy tej powrócimy.

O d b u d o w a  10 m o s ł ó w  n a  W iś le
w programie prac na rok 1946

POLSKA AGENCJA PRASOWAPAP
b i u p o  o g ł o s z e n i  i r e k l a m  

WARSZAWA U L P lE C A C K IE G O M

D C Z y jM u JE  OGŁOSZENIA I REKLA­
MY DO WSZYSTKICH PiSMW POlSCE 
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

SPINACZE BIURO A E 
i CYRKLE SZKOLNE

p o l e c a

Fabryka Galanterii Metalowej

aa O M E G A u

SOSNOWIEC,
Prosta 2. Tel. 61412

W ramach ogólnego programu od­
budowy polskiej sieci komunikacyj­
nej w roku 1946 wykonane będą ze 
względu na trudności materiałowe je 
dyn e roboty najniezbędniejsze. Prze 
widuje się wiec:

1) do-budowy 14 km. dróg w woj. 
kieleckim, niezbędnych dla rozwoju 
gosoodarczego powiatu Iłżeckiego;

2) do przebudowy na naw erzchnie 
ulepszone drogi: Warszawa - Lublin 
na odcinkach Korbiel - Garwolin o- 
raz Kurów - Jasików;

W arszawa - Poznań: pod Kłoda­
wą, Krośniewice - Kłodawa i Koło- 
Konin - Słupca;

Łódź - Kalisz na odcinkach S e- 
radz - Błaszki, Błaszki - Opatówek i 
pod Kaliszem;

Kraków - Rzeszów , na odcinkach 
Bochnia - Tarnów, Dębica - R ze­
szów i pod Rzeszowem.

Prace przy odbudowie mostów dro 
gowych sprowadzają s;ę do robót 
orzy odbudowie wielkich mostów na 
W iśle w: Annopolu, Dęblinie, Gru­
dziądzu, Tczewie (mosty czasowe), 
Krakowie. Sandomierzu. Warszawie, 
Płocku, W łocławku, W yszogrodzie

(mosty stałe). Poza tym przewiduje 
się prace przy odbudowie szeregu 
mostów mniejszych na poszczegól­
nych trasach drogowych.

Ogólnie przewiduje się prace przy 
odbudowie: mostów stalowych 9.000 
mb., żelbetonowych 3.700 mb., drew­
nianych 9.500 mb,, o konstrukcji mie 
szanej (dźw gary stalowe na podpo­
rach drewnianych) 13.000 mb.

Więcej chleha na rynku— 
ceny tańsze

W  w y n ik u  in te rw e n c y jn e j  a k c ji  p o d ję te j  
p rz e z  P a ń s tw o w ą  C e n tra lę  H a n d lo w ą  k o n su ­
m enci m ogą n a b y w a ć  ch leb  po  cen a c h  o d p o ­
w ied n io  n isk ich . N ie u z a s a d n io n a  zw y żk a  cen  
w ub ieg łyną  ty g o d n iu  z o s ta ła  za h a m o w a n a  
p rz e z  z w ię k s z o n ą  p o d a ż  n a  ry n e k . • D a lsz ą  
z a ś  in te rw e n c ja  d o p ro w a d z iła  do o b n iżen ia  
cen  ch leb a  o ra z  in n y c h  a r ty k u łó w . W obec 
teg o  P C H  p rz e s ta je  sp rz e d a w a ć  ch leb  z  w ła ­
sn y c h  sa m o ch o d ó w  p rz y s tę p u ją c  d o  n o rm a l­
nego  z a o p a try w a n ia  k o n su m e n tó w  i s to łó w e k  
in s ty tu c ji  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  
o ra z  sk le p ó w  d e ta lic z n y c h .

P o s ia d a n e  z a p a s y  m ą k i p o z w o lą  P C H  n a  
p o d ję c ie  w k a ż d e j  ch w ili p o n o w n ej a k c j i  in ­
te rw e n c y jn e j ,  k tó r a  ró w n ie ż  z a w ie d z ie  n a ­
d z ie je  sp e k u la n tó w . 7

MM OBJAZDOWE jffljl
lliilfl Przedsiębiorstwo Państwowe fil lin
■ FILM POLSKI

PRZESUNIĘCIE TERMINU  
O D CZY TU TO W . RUSINKA

Z a rz ą d  G łów m y T U R  z a w ia d a m ia , że  w o ­
bec  tru d n o śc i n a tu ry  te c h n ic z n e j z m u szo n y  
je s t d o  p r z e s u n ię c ia  te rm in u  z a p o w ie d z ia ­
n y ch  o d c z y tó w  tow . R u s in k a  i to w . S o k o r ­
sk iego  n a  so b o tę , d n ia  30 bm . o godz. 17 
w sa li  o b ra d  K R N  („ R o m a ’ ).

K O N F E R E N C JA  H A R C E R S K A
K o m ite t C e n tra ln y  O M  T U R  w W a r ­

szaw ie  p o d a je  d o  w iad o m o śc i w sz y s t­
k im  K o m ite to m  W o je w ó d z k im , że k o n ­
fe re n c ja  h a r c e r s k a  o d b ęd k ie  się  d n ia  30' 
bm . w  o godz. 9 w7 W a rsz a w ie , p rz y  u l  M o ­
k o to w sk ie j 3 W  k o n fe re n c ji  w inn i w ęiąć  
u d z ia ł:  1) b in s tru k to rz y  C z e rw o n eg o  H a r­
ce rs tw a  2) b i czy n n i in s tru k to rz y  Z H P  — 
c z ło n k o w ie  O M T U R . 3) cz ło n k o w ie  O M T U R  
in te re su ją c y  się p r a c ą  h a rc e rs tw a  U c z e s tn i­
cy k o n fe re n c ji  o tr z y m a ją  nocleg , w y ży w ie ­
n ie  i zw ro t k o sz tó w  p o d ró ż y

P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I  
S T A T U T O W O -R E G U L A M IN O W E J

D n ia  25 bm . o godz. 16-ej w lo k a lu  C K W  
P P S  p rz y  u l W ie js k ie j  18 o d b ę d z ie  się p o ­
s ie d z e n ie  K o m isji S ta tu to w o -R e g u la m in o w e j 
R a d y  N a c z e ln e j P P S

Z E B R A N I E  E G Z E K U T Y W Y  W K

D n ia  26 bm , o godz. 16-ej o d b ę d z ie  się  p o ­
s ie d z e n ie  eg z e k u ty w y  W o je w ó d z k ie g o  W a r ­
sz aw sk ieg o  K o m ite tu  P P S  w  lo k a lu  W K , 
Ś n ieżn a  4.

Z E B R A N IE  K O L A  P R E L E G E N T Ó W

D n. 27 bm . o godz 16.30 o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b ra n ie  k o ła  p re le g e n tó w  p rz y  w y d z ia le  sz k o ­
len io w y m  W K , u l Ś n ieżn a  4.
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F A M Y I A  GILZ
DZWON
Warszawa, GrosłHwsM 354

p o le c a  sw o je  w y ro b y .
P ro w in c ja  za  za liczen ie m .
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OGŁOSZENIA DROBNE
D R  M E D . S IE Ń K O  K S A W E R Y  (z W a rsz a ­
w y) s p e c ja l is ta  c h o ró b  sk ó rn y c h  i w e n e ­
ry c z n y c h , p ę c h e rz a . P rz y jm u je :  Ł ódź. u l. K i­
liń sk ie g o  132 w god z . 12 — 2 i 4 — 6. 
T e l. n r  205-55. 91

MUZYCZNYCH in s tru m e n tó w  pracownia, 
p rz y jm u je  w sz e lk ie  r e p e r a c je  in s tru m e n tó w  
d ę ty ch . L a z a ro w ic z  K aw cz a  33. 1994

Z E B R A N IA  D Z IE L N IC O W E
Dn. 24 bm  o g o d z  14-ej o d b ę d z ie  się  z e ­

b ra n ie  c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  D z ie ln icy  
F o r t  - M o k o tó w  (u l. M iło b ęc k a  n r  16), n a  
k tó ry m  to w  D o ro c iń sk i w7y g ło si r e fe ra t  p . 
„O g ó ln a  s y tu a c ja  p o lity c z n a  w P o lsc e " .

W  c z w a rte k , dn . 28 o godz. 16, o d b ę d z ie  
s ię  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  K o ła  P P S  p rz y  M i 
lic j i  'O b y w a te lsk ie j (R a k o w ie c k a  35). R e fe ­
r a t  w ygłosi tow . B re la

K O N F E R E N C JA  A K A D E M IC K IE J  „
M Ł O D Z IE Ż Y  S O C J A L IS T Y C Z N E J

D n ia  26 i 27 m airca o d b ę d z ie  się w  K o m i­
tec ie  C e n tra ln y m  W a rsz a w a , ul. M o k o to w ­
s k a  3, p ie rw sz a  K ra jo w a  K o n fe re n c ja  A k a ­
d e m ic k ie j M ło d z ie ż y  S o c ja lis ty c z n e j ,  w  k tó ­
re j  w ezm ą u d z ia ł  p rz e w o d n ic z ą c y  i s e k r e ta ­
rz e  A k a d e m ic k ic h  K ó ł O M T U R  i Z N M S .

W S P Ó L N E  Z E B R A N IE  P P S  I P P R

K o m isja  p o ro z u m ie w a w c z a  P P S  i P P R  
d z ie ln ic y  ś ró d m ie ś c ie  u rz ą d z a  w  d n ia  27 bm . 
o  godz. 16-ej w  lo k a lu  B G K  z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  i sy m p a ty k ó w  o b u  P a r t i i  w  sp ra w ie  b lo ­
ku  w y b o rczeg o . U ro z m a ic o n a  c z ę ść  a r ty s ty c x  
n a . W s tę p  w o ln y

O D P R A W A  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  
O M  T U R

K o m ite t C e n tra ln y  O M  T U R  p rz y p o m in a , 
że  d ‘i a  28 i 29 m a rc a  o d b ę d z ie  s ię  w  W a r ­
sz a w ie  o d p ra w a  p rz e w o d n ic z ą c y c h  i s e k re ta ­
rz y  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  O M  T U R ,

U L G O W E  P R Z E D S T A W IE N IE  
I „D O M U  O T W A R T E G O "

R e fe ra t  K u ltu ry  p rz y  W K  P PS z a k u p i ł  
p o p o łu d r io w e  p rz e d s ta w ie n ie  „D om u O tw a r­
te g o "  B a łu c k ie g o  w  T e a trz e  M ie jsk im , ttl. Za 
m o jsk ie g o  w  so b o tę  d n ia  30. bm ., godz. 15 -ta . 
K a ż d a  d z ie ln ic a  P P S , p o cząw szy  o d  p o n ie ­
d z ia łk u  25 bm . m oże n a b y ć  w  se k re ta r ia c ie  
W K  —  Śm eż.na 4, o d  30, — 40 b ile tó w  w  c e ­
n ie  z ł. 5, i
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(T O M B T )
17 30

17 30

Z G U B IO N O  z ie lo n e  p ra w o  ja z d y  N r 12.516 
w y d a p e  p rz e z  K o m is a r ia t  R z ą d u  m. st. W a r ­
sz aw y  w  1935 r. n a  n a z w isk o  N ip a n ic z  E u ­
gen iu sz . U n ie w a ż n ia m . 331

K U C H A R K A  w y k w a lif ik o w a n a  d o  d u żeg o  
d om u  w  K a to w ic a c h  n a ty c h m ia s t p o trz e b ­
n a . O fe r ty  w raz/ z  re fe re n c ja m i: K a to w ice , 
W a n d y  27 m. 20. (P A P )  320

Z G U B IO N O  d o w ó d  ty m czaso w y  n a  n a z w i­
sk o  P sz c z ó łk o w sk i S ta n is ła w , u ro d z o n y  
13.11.1910 r., w ieś P rz y w ilc z , gm. G ru d u sk , 
pow iat- C iec h an ó w . 346

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e  w  p o c iąg u  
S a n d o m ie rz -S k a rż y s k o , d n ia  8 m a rc a  b ie ż ą ­
cego ro k u : d o w ó d  o so b is ty , w y d a n y  p rz e z  
g m inę O b ra z ó w  n a  n a z w isk o  S ta n is ła w  G a ­
w ro ń sk i, d p w ó d  p ra c y  w y d a n y  p rz e z  W o ­
jew ó d z k i W y d z ia ł  P rz e m y sło w y  w K ie lc a c h  
o ra z  z a ś w ia d c z e n ie  p ra c y , w y d a n e  p rz e z  
Z. E. O. R K S k a rż y sk o -K a m ie n n a . 345

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  d o k u m e n ty  o raz  
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  R . K . U. 
C iec h an ó w , na  n a z w isk o  W y szk o w sk i S ta ­
n is ła w , z a m ie s z k a ły  w ieś R o s tk o w o , g m ina  
H oj now o, p o w ia t  P rz a sn y s z . 344

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  d o k u m e n ty  o ra z  
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  R . K. U. 
C iec h an ó w , n a  n a z w isk o  A c lic iń sk i A n to n i, 
z a m ie s z k a ły  w ieś R o s tk o w o , p o w ia t  P r z a ­
snysz . 343

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  d o k u m e n ty  o raz  
k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  R . K. U. 
O s tro w ie c  w d n iu  15.X.1945 r . n a  n azw isk o ' 
Ł u k a w sk i M a ria n , u r . 4.X .1925 r. w Z ło te j, 
p o w ia t  S a n d o m ie rz . 342!

W IA D O M O Ś C I o L ilce  Z em sz podaw 7ać  h o ­
te l  „ P o lo n ia ',  W a rsz a w a . R a d io w e z e r  . 340

339

O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  K IN  W  W A R S Z A W IE
o rg a n iz u je  d źw ięk o w e  se a n se  film o w e w  k a ż d y m  lo k a lu  n a  te re n ie  m ia s ta  i o k o lic

W a rsz a w y .
Z a in te re s o w a n e  in s ty tu c je , o rg a n iz a c je , z w ią z k i z aw o d o w e , k lu b y , św ie tlic e  ftp.

P ro szo n e  są  o zg ła s za n ie  za m ó w ie ń  do

O K R Ę G O W E G O  Z A R Z Ą D U  K IN , D Z IA Ł  K IN  O B JA Z D O W Y C H  
W  W A R S Z A W IE , UL. M A R S Z A Ł K O W S K A  N r 56, T E L . 85-737

CENY OGŁOS>ZEN: Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Po^zuk 
" tłustym drukiem 100 proc drożę 

Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" —

333 |

K T O B Y  W IE D Z IA Ł  o lo s ie  I re n y  H e len y  
L e n c z e w sk ie j w y w iez io n e j z W iln a  w 1943 r. 
d o  F u ld y  (T u ry n g ia  G e m e in sc h a f ts la g e r  
M a u e k u p p e r s ł r a s s e ) ,  p o w ia d o m ić  m a tk ę : M a 
r ia  B o ro w sk a , Ł ódź, P rz e ja z d  6 /6 , te l . 101-50. 
____________________________  313

N A J S Ł Y N N IE JS Z Y  p sy c h o g ra fo lo g  „ M a r-  
ty n i d a re m  ja sn o w id z e n ia  p rz e p o w ia d a  k a ­
ż d em u  jeg o  w y d a rz e n ia  życiow e. O k re ś la  d o ­
k ła d n ie  c h a ra k te r ,  k ie ru n e k  zd o ln o śc i, p o ­
w o d zen ie  — ra d y  — p rz e z n a c z e n ie  N ap isać  
p y ta n ie , d a tę  u ro d z e n ia , z a łą c z y ć  30 z ł z a ­
d a tk u . O d p o w ie d z i za z a liczen ie m .

A d re s . K ra k ó w  — S k ry tk a  p o cz t. 475.
265

F A B R Y K A  C u k ie rk ó w  C z e k o la d y  ‘„ D e lic ja  , 
Ł ód ź  Ż e ro m sk ieg o  31, p o leca  w ie lk i w ybór 
c u k ie rk ó w  od z ł 200 kg  W y s y ła  ró w n ież  za 
z a lic z e n ie m  (245)

T e a tr  P o ls k i  (K a ra s ia  2) d z iś  o g 
.L ilia  W e n e d a '

O pera  (M a rsz a łk o w sk a  81 d z iś  o g 
c p e ra  k o m iczn a  C y ru lik  S e w ilsk i" .

T e a tr  M a ły  iM a rs z a lk o w sk a  8 1 1 - i »  ( ,  
18-ej sz tu k a  C w o jd z iń sk ie g o  .F re u d a  te o r ia  
sn ó w ”

T e a tr  P o w sz e c h n y  m  s t W a r s z a w y  (Za­
m o jsk ieg o  20) „D om  O tw a r ty "  B a łu c k ie g o .

T e a tr  C o m e d io  iS z w e d z k a  2 4) d z iś  o g. 
18 d ra m a t Ib sena  „W ró g  lu d u '

P ra sk i T e a tr  R e w ii  (ul Z ygrou o to w sk a  3J 
w esp ła  rew ia  p t  „W y b o ry  I kolory* ' z u d z ia ­
łem  I S k w a rc z y ó sk ie j H P e rk o w sk ie j. H# 
Ź m ich o ro w sk ie j A P io tro w sk ie g o  W Z w o­
liń sk ie g o  R M ły n a rc z y k a  Z B u c z y ń sk ie g o  
i in n y ch  O rk ie s tr ą  d y ry g o ie  S l N aw ro t p rz y  
fo rte p ia n ie  W  K a sz te la n  d e k o ra c je  W  P e -  
tr in i  P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o godz 17 i  49, 
w n ie d z ie le  i św ię ta  o 15 17 i 19

„ K u k u łk a "  (C u k ie rn ia  „ S z w a jc a rs k a  1  —• 
d ru g i, c a łk o w ic ie  now y p ro g ra m  s a ty ry  h u ­
m oru  i p io se n k i p t .,E g ip s k ie  p la g i"  P o ­
c z ą te k  w dn i p o w szed n ie  o godz 17, w n ie ­
d z ie lę  i św ię ta  o godz 12

K O N C E R T  N A  R Z E C Z  R E P A T R IA N T Ó W
W n ie d z ie lę  d n ia  24 bm  o godz. 12-e j w  

p o łu d n ie  o d b ę d z ie  się  w sa li „ R o m a ‘ kon* 
c e r t-p o ra n e k , z k tó re g o  d o ch ó d  p rz e z n a c z o ­
ny je s t na  ż o łn ie rz y -re p a tr ia n tó w . U d z ia ł  w  
k o n c e rc ie  w ezm ą: z n a k o m ita  p ia n is tk a  p ro t . 
M a łg o rz a ta  T ro m b in i-K a z u ra w a , o ra z  śp ie w a  
cy : O lga  O rle ń sk a , H e n ry k a  Ł an iew sk a  i M i­
ch a ł S zo p sk i A k o m p a n ia m e n t — p ro f  R o gue 
k a  W  p ro g ra m ie : C h o p in . M o n iu szk o , P u c c i­
ni, Ż eleń sk i. N iew iad o m sk i i in n i C eny  b i­
le tó w  o d  50 do  120 zł. P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  
w  „ O rb is ie "  (H o te l P o lo n ia ) .

Z NIEMIEC WRACA  
POI TEATR

P o lsk i T e a tr  O b ja z d o w y  d la  W y c h o d ź tw a  
w N iem czech  na te re n ie  o k u p a c ji  b ry ty js k ie j  
z ło ż o n y  z  32 osób  p o w ra c a  d o  k r a ju .

W  8 -m iesręczn y m  o k re s ie  p ra c y  P o lsk i T c  
a t r  O b ja z d o w y  d a ł  o gó łem  94 p rz e d s ta w ie ń , 
o d w ie d z a ją c  n a  t r a s ie  3.800 km ., p o n a d  30 
sk u p isk  p o lsk ich .

('KINA)
K in o  „ A tla n tic "  C h m iem a  33 T iltn  k o lo ­

row y a m e ry k a ń sk ie j  p ro d u k c ji  „R ob in  H o ­
o d ” N ad  p ro g ra m  A k tu a ln o śc i P o ls k ie j  
K ro n ik i F ilm o w ej

K in o  „P o lo n ia "  M a rsz a łk o w sk a  56 „ G rz e  
szn icy  bez  w in y "  N ad  p ro g ra m  A k tu a ln o ś c i 
P o lsk ie j k ro n ik i F ilm o w ej

K in o  „ S y re n a " , P ra g a  —  In ż y n ie rs k a  4. 
„O jco w ie  i d z iec i"  N ad  p ro g ra m  A k tu a ln o ­
ści P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o w ej.

K in o  T ę c za " .  Ż o lib o rz  — S u z in a  4. 
Ś w ia t się  śm ie je "  N ad  p ro g ra m  N a s t r a ż y  

trw a łe g o  p o k o ju .
P o c zą te k  se a n só w  w e w sz y s tk ic h  k in a c h :  

13 15 17 19, w n ie d z ie lę  i św ię ta  p o ra n ­
ki o godz 11

U w a g a :  B ’le ty  u lgow e w p rz e d s p rz e d a ­
ży d la  cz łonków  Zw Zaw i O rg  M Łidz e« 
żow ycb  do  n ab y c ia  zb io ro w o  w R a d z ie  Z w . 
Zaw  p rzy  ul T arg o w e j 15 o raz  w Zw L aw . 
P ra co w  B odow i , ul M a rs z a lk o w -k a  72 —* 
C odziennie od godz 9 do 12 w pot.

-  łłnetum j„ , i . ,om Inn y  ■ ■ m T  ' {'wan,a rodz,n- Pracy 1 zguby po 5 zł Reklamowe I mm. szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red
i n  ™ >00 Proc droze, W numerach niedzie lnych  50 proc drożej Za terminowy druk odtószeń Adm’nis'racja nie odoowiada
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Dział Reklamy Spółdz Wydawn

40  z ł .

R E D A G U J E  K O M IT E T B — 05268

Biuro Ogłoszeń ł Reklam — Warszawa Pierarktegr 11,
u  .. , -  , z)- Zygmuntowska 6 i Poznańska 38.
Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB -  Dział Reklamy -  ul Złota 4. 

„W ydawnictwo Ludowe — ul Bagatela 10 m 35. tel nr 8 67 7 9
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